
Rok 1874. Kraków piątek 19 czerwca Nr. 137
Daiefiaik KRAJ wychodzi codaień wieczo­

rom z wyjątkiem niedziel i świąt.
■Numer pojedynczy w Krakowi© i  Lwowie 

kosztuje 5 centów.
Przedpłata wynosi:

•' roezaie kwart. mie».
w Krakowie . . . .  12 ztr. — 8 złr. — 1 alr. 
wAastrji z  przesyłką 16 „ 4 „ 1 * 40.
w  Niemczech. . . .  12 tal.— 8 tal. — 1 tal.
w e F r a n c ji............. 80 tr. — 20 fr. — T fr.
w Berbji, Włoszech,

Rumunii i Szwajc. 48 fr. — 12 fr. — 4 tr.
w T u r c j i ................ 64 „ 16 n 6 »
w B e l g j i .................56 „ 14 „ 5 *

Przedpłatę przyjmuje Administracja dż. Kre|, 
urzeda pocztowe anstijaekie i zagraniczne, 
óraź nizój wymienione ąjencje.

Redakcja, Administracja i Ekspedycja miej* 
scowa w Krakowie ul. Mikołajska 1. 485. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Reklamacje nieópiecsętowane wolne od O- 

płaty i uwzględnia się je  tylko w. terminie 
8 dni. — Rękopisów nie zwraca się. ,

Cena ogłoszeń (Ineeratdw).
w pierwsżóm umieszczeniu wiersz . . 8 emL 
w kaidóia następnóm umeszez. wiersz 6 B 
Stempel od każdorazowego umieazez. 30 s 

Ogłoszenia przyjmuje administracja i ajenejfe

Alenele nrzvimniaoe nrzedpłate. W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J .  WywiaJkowski»go, handel W ierzchow sk iego . M M „ :l!lv
SnłnMBnii W Krakowie- M arian Dworski — W Wiedniu: Hasenstein & Vogler, F leischm arkt 10, E cke Akadenuestrasse. — Rudolf Mosse, Seilerstatte Nr. 2. — F ilip  

L eb  biure a n S “i®, 553Ł'T“ °! -  W -  W Berlin" e.Monaehjom, Zurich* i St. Cel len: Rudolf Mosse Mflnchen. -  W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie
i Llpekn, Bazylei,..Zurl^hib. Si6ąl|ęBb.eęnewIe kSztirtsardzie; ;Hassensteiit & Vogler, , , ,  v J , %% j  , ‘ \

Ogłoszenie przedpłaty
n a  „ K r a j “ .

Od dnia Igo lipca K raj wychodzić bę­
dzie codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt uroczystych w formacie powiększo­
nym.

Cena prenumeraty:
rocznie kw artalnie m iesięcznie.

W  Krakowie 15 4 1 zła. 50
W  Austrji z prze-
sełką pocztową . ,19  , , 5  1 zła. 80

Korespondencje „Kraju".
Poznań 16 czerwca.

Przegląd polityczny.
W e W iedniu  na porządku dziennym  

ciągle jeszcze zm iana m inistra wojny. 
D ziennik i niem ieckie nie m ogą tego po ­
ją ć , jak one m ogły nie wiedzieć o zm ia­
nie tćj choćby na jeden  dzień przedtćm  
i rzeczyw iście fak t ten  dokonał się nie­
słychanie szybko, ja k b y  to by ła  ty lko 
zm iana szyldu sklepow ego. U rzędow e tćż 
dzienniki tw ierdzą, że pow ołanie na  m iej­
sce K uhna barona K ollera n ie m a  żadne­
go znaczenia politycznego. Czy tak  jest, 
to  się przecież łatw o oka.** W.-* *
dziwić się należy, że obadw a pism a ee- 
sarskie zarządzające tę  zm ianę nie są 
kontrasygnow ane przez żadnego z m ini­
strów . „Bylibyśm y w kłopocie — jak  
pisze N . fr .  Pressa — gdybyśm y chcieli 
dowieść konieczności praw nćj podobnej 
kontrasygnacji, wszelako b ra k jć j m e od­
pow iada zwyczajowi konsty tucyjnem u .

Pism a czeskie zachow ują się w yczeku­
jąco w obec nom inacji nowego nam iest­
nika w P ra d z e ; cokolw iek bowiem przy 
niesie im  ta  zm iana, nie przyniesie za
pew ne nic gorszego. . . .  r ,

W  b rak u  innego zatrudnienia polity- 
czuego narodow o liberalna p a rtja  w B^u- 
siech łączy się w tow arzystw a dla tćm 
silniejszego uorganizow ania się. 1  akie to ­
warzystw o zaw iązane zostało w Berlinie 
ostatniój soboty, a o tw orzył pierwsze po­
siedzenie tegoż znany deputow any L asker 
mową, w którćj w yłuszczył cele i zam ia­
ry  narodow o-iiberalnego stronnictw a. —
W  dzień potóm zaw iązało się nowe tow a­
rzystw o w K olonji pod n. „związek n ie­
m iecki", na którego pier wszem posiedze­
niu deputow any Sybel przem aw iał.

D ziałalność „niem ieckiego związku 
skierow aną m a być głów nie przeciw 
reńskim  ultram ontanom .

W aty k an  zagroził w ielką ekskom uniką 
tym  proboszczom  szw ajcarskim , którzy- 
by się dali w ybrać na  swe urzęda przez 
lud. T en  dekret papiezki zdaje się więc 
znosić nawet owe przyw ileje, jakie mieli 
m ieszkańcy niektórych m iejscowości wy­
b ieran ia sobie proboszczów  lub biskupów .
Cóż więc powie na to ludność kato licka 
n iektórych kantonów  S zw ajca rji, gdzie 
wybierano proboszczów ? — „Są więc 
rzeczy — powiada szw ajcarski „Bund —
które  przez wieki uchodzić m ogły za 
dobre i pobożne, a teraz  dopiero bezbo- 
żnem i się stają". .

N a przedwczorajszem  posiedzeniu usi­
łow ała  pewna część izby w ersalskićj u- 
nieważnić uchw ałę zgrom adzenia w sp ra­
wie znanego w niosku republikanów , co 
się naturaln ie nie udało.

Rochefort, ja k  donosi nasz telegram 
znajduje się obecnie już w Irland ji. W  
Queenstow n nie najpochlebnićj m iała go 
przyjąć publiczność, chociaż inne znów 
telegram y donoszą, że p rzy ję ła  go zw ie  
kim entuzjazm em .

ma

Nad tematem koniecznćj jedności w o- 
bronie rozpisując się w jednym  z ostatnich 
numerów Kurjer Poznański i argumentu 
jąc, że przewodniczenie w obecnćj chwili 
należy tylko do prawćj władzy duchownój 
czerpiącćj moc i posłannictwo swoje zje-  
dynego prawowitego źródła: od stolicy 
apostolskićj i od postanowionego przez 
nią biskupa, wzywa swych prawowiernych 
czytelników do ścisłćj karności i ścisłego  
posłuszeństwa w obronie lo  kościoła i 
2o narodowości. Ponieważ zaś arcybiskup 
w więzieniu, kierować będą całą obroną 
konsyBtorze poznański i gnieźnieński a 
niemi prawdopodobnie jakiś naczelnik 
niewidzialny, o którym milczy nasz Kurjer.
Nie przypuszczam , by tak wzorowo zor 
ganizowana w ładza, jak hierarchja ko­
ścielna, mogła postawić obok siebie dwa 
równoległe, niezależne od siebie dówódz- 
twa, nie narażając się na dualizm , który 
oy ztąd koniecznie musiał wyniknąć.

Tćj organizacji, tćj karności i posłu­
szeństwa tego zazdroszczę ultramontanom  
stórym cł^tniebym niejedno^ Dk§(' t iyrśkę
przynajm nićj tyle kochają co Rzym. N ie­
stety , identyfikując Rzym  z Panem  B o­
giem  , P o lskę  z wszechświatem — staw iać 
m uszą swego Boga ponad w szystko co
światowe i ziemskie.

O prócz powyżćj w ym ienionych cnót 
zbiorowości są oni zdolni w danym  razie 
do bezwarunkowego zaparcia s ię , na co 
my narodow cy chyba nie tak  łatw o się 
zdobędziem y. To tćż przytoczony tu  ar 
tyku ł Kurjera  zapow iadając chw ile, w 
k tó rych  poświęcenie własnego zdania naj­
większego rozum u dow odzi", pozwala nam  
przypuszczać, że przywódcy ultram onta- 
nów zm ienić m yślą dotychczasow ą ta k ­
tykę .

Dzisiaj walczą oni z rządem  i z tą czę­
ścią naszego społeczeństw a, k tó ra  czując 
się dość sam odzielną, by o w łasnych si­
łach  pędzić swój żywot doczesny, me 
chce poddać się pod ich świecką opiekę. 
W alka ich z rządem  okazała się bezow o­
cną —  podwójnem i tedy  siłam i napadają 
na obóz narodowców, k tórych  z p rzeką­
sem zw ą liberałam i. .

A żeby wam dać ja k i tak i obraz o brom  
jaką ci świątobliwi ojcowie walczą z na­
mi rozbiorę pokrótce artyku ł zam ieszczo­
ny w nr. 130 wspom nianego K urjera , u 
przedzając was z góry, że w szystkie a r ­
gum en tu , k tórym i się posługują ula uw y­
datnienia t. z. obłędu naszego narodowo 
politycznego, czerpane są z perjodu de­
m okratyczne - em igracyjnego, czyli z lat
1835 — 1858, z kodeksu L udw ika M ie­
rosław skiego i szkoły jego ; obłędem  zaś 
narodowo politycznym  zwą t. z. bałw o­
chwalstwo idei narodowościowćj.

Są u  nas tacy — tw ierdzi wspom niany 
artyku ł — którzy nie chcą Polski dawnćj 
chcą Polski nowćj i głośno m ów ią , że 

naród szlachty pod żadnym warunkiem  
wskrzesić się nie dau, że  nowa Polska musi 
być całoludow a, dem okratyczna. Ci wie­
rząc , iż „dawna Polska nie jest do restau- 
rowania“, przyznają  „wrogom słuszność 
gdy tw ierdzą , że Polska na wieki um arła 
bo oni Polski innćj nie m ają na myśli, 
jak  tę, k tó ra  w historji się objaw iła . A 
ponieważ „przeszłości nie można do życia 
pow oływ ać, Polska przyszła (wedle na­
szych doktrynerów  liberalnych) musi hyc 
now ą, ta k ą , na jak ą  zapracujemy, do ja ­
kiś] duchem i  ciałem dorośniemy , me zas
na mocy l e g a l i z m u  h i s t o r y c z n e g o  
w granicach przedrozbiorow ych „w status
quo ante z roku 1772 .

I Na to odpowiem szanownemu autorowi I przebudzeni nierówną walką z państwem  
co nasteD uie: heretyckiem , cofnąćby się chcieli o całe

stulecie.
Tak tedy szanowny autor wyszedłszy  

z mylnego założenia, do mylnych konie­
cznie dojść musiał wniosków, a co mnie 
najwięcćj w tym artykule uderza, to, że 
wojując z doktryną demokratyczno-emi- 
gracyjną, która u nas już od dawien da­
wna przebrzmiała, odsłania autor swą ra­
dykalną nieznajomość stosunków naszych  
zasad i zapatrywań współczesnych.

„Jest tu fatalny obłęd —  mówi dalćj. 
Przypuśćmy, że Polska przyszła nada so­
bie formę rządu jak najwięcćj d e m o ­
k r a t y c z n ą ,  c z y ż  dla tego ciąg łość , 
w ą t e k  ż y w o t n y  łączności pomiędzy 
Polską p r z e s z ł ą  a p r z y s z ł ą  m a j ą  
b y ć  z e r w a n e ?  czyż d la teg o  synowie 
przyszłćj Polski mają się dobrowolnie 
z r z e k a ć  p r a w ,  jakie wzięli w spu- 
ściźnie po historycznćj Polsce dawnćj 
ojców naszych jako ojcowiznę, jako oj­
czyznę drogą? czyż z r z e k a ć  s i ę  m a- 
j ą przeto praw historycznego narodu do 
b y t u  i s w o b o d y  wydartćj im krzyw  
dą s ą s i a d ó w ?  czyż dla tego zrzekać
się mają nawet tych. e  wj> * « r  
aatnapionym prowincjom, jakie Europa
nareszcie przez pamięć dawnćj Polaki
nadała w traktatach wiedeńskich ]ćj po-
grobowcom ? . . .  Jakićmżeż tedy prawem,
choćby logicznćm, nasi demokraci i libe-
rały mogą tę wrogom naszym zapewnie

co następuje:
1.) nie mamy u nas takich, którzy nie 

chcą Polski dawnćj, a jeżeli są u nas ta­
cy, to chyba w obozie ultramontańskim, 
który zapomniawszy o swćj m atce, roz 
bity przez Niemców heretyków, tuli się 
dzisiaj do jćj łona;

2.) my narodowcy chcemy Polski, choć­
by nawet j e z u i c k i ć j ,  oby tylko polskićj 
a przecież o bałwochwalstwo dla jezuitów 
nikt naB nie posądzi; — to tćż w tem 
właśnie orzeczeniu leży nasza wyższość 
patrjotyczna nad ultramontanami, którzy 
sądząc po sobie, poświęciliby Polskę no 
w ą, republikańską lub demokratyczną 
swemu boźyBzezowi rzym skiem u;

3.) nikt u nas nie tw ierdzi, że naród 
szlachty pod żadnym warunkiem wskrze­
sić się nie d a ; są wprawdzie między na­
mi tacy, którzy sarkają na lekkomyślność 
i rozrzutność szlachty, pozbywająećj się 
odziedziczonych po dziadach majątków, 
na lenistw o, opieszałość i niedołęztwo 
szlachty, trwoniącćj czas drogi na kartach, 
biesiadach i t. p., ale nie znam takich, 
którzyby bezwarunkowo wskrzeszeniu 
szlachty zaprzeczali — to tćż gdyby nawet 
wrócić miały owe czasy.^w kpV-Ec.b 
szlachty innych w kraju nie znano oby­
wateli, wolelibyśmy taką nawet Polskę, 
aniżeli niewolę niem iecką, niż opiekę pry­
masa frymarczącego narodowością naszą 
u heretyckich stóp tronu najezdmezego;

i \ 1    _ D r t l n l r  n  m O  1 Afit fi fl

. t a r o w a n ia ,  na to  ch ę tn i, . i ,  a g o d .f  j ż y  o:cy m y  .  o „ j ,

oczywiście jako  za m ało jeszcze demo- 
sratycznćj, zatćm  w y r z e k a m y  się ca- 
ćj „dawnćj P o l s k i  j a k o  n i e  d o  r e ­

s t a u r o w a n i a ? "  ani dopom inać się
będziem y o r e s t y t u c j ę  i n  i n t e g r u m
historycznćj Polski praw  do by tu  niepo­
dległego i sw obody? ani na mocy praw  
historycznych żądać będziem y s t a t u  s 
q u o  a n t e  g ran ic  z ro k u  1772 ? ani na­
wet nie będziem  się powoływ ali na tra- 
łta ty  w iedeńskie, bo i przytćm  „w rze­
czywistości opiera się na status quo ante, 
a mianowicie na ro k u  1772?" i przyzna­
jemy, że nie m a polskiego narodu, bo 
„naród szlachty, k tó ry  na starość, b rak  
sił żyw otnych w sobie, niedołęztw o i t r a ­
wiącą gorączkę dawno chorow ał, a k tó ­
rego m ałe uderzenie zew nętrzne od razu 
dobiło, do historji ju ż  ty lko  należy i pod 

1  się nie da (

nie is tn ieje ; — są trzy  części rozćwier- 
towanćj Polski, z k tórych każda me oglą 
dając się na d ru g ie , u p a d a , podnosi lub 
rozw ija się stosownie do tow arzyszących 
jćj żywotowi stosunków  i okoliczności;

5.) żeby zaś z poprzedniego twierdzenia
wynikać m iało, że słuszność się przyznaje 
w rogom , k tó rzy  ani w odrodzenie, ani w 
odbudowanie Polski nie wierzą i ani je ­
dnego ani drugiego sobie nie życzą —  
na to trzeba rozum ow ania u ltram ontan 
skiego, nasz bowiem rozum  chłopski nie 
dostrzega żadnego pokrew ieństw a pom ię­
dzy takim i lub owymi Polakam i a w ro­
gam i naszym i;

6.) zgadzam  się na zd an ie , że Rolska 
przyszła będzie now ą, ta k ą , na jak ą  z a ­
pracujem y, do jakićj d u c h e m  i c ia łe m  
dorośniem y, — albowiem zdanie to na 
rzeczyw istym  opiera się biegu rzeczy te ­
go św iata , bo trudno w yobrazić sobie n a ­
wet jakiegoś deus et machina, jakieś nad 
zwyczajne w y p ad k i, k tóreby  w skrzesiły 
Polskę przyszłą „na m ocy legalizm u h i­
storycznego w granicach przedrozbioro­
wych, w status quo ante z r. I f f r i ;

7.) czćm wreszcie jest legalizm h isto ­
ryczny ,  dowie się szanowny autor z dzie­
jów pow szechnych , które nas pouczają z 
przykładów , że dynastje, instytucje i na-
* . r .1___1___ . . .  i o i . i L m  n iP ł  ( i n r 0 8 l ^

b o  „ l u d  t y l k o  i n  p o t e n t i a  je s t na­
rodem , ale jeszcze nie in  a c tu ,  rnozeroue Lu, . . . , ' , j
być narodem , może i nie być, a żadną 
m iara jeszcze nie je s t? "  . ,

Z a odpowiedź na te, jeżeli m e p rzed ­
potopowe, to w każdym  razie p rzestarza­
łe  doktryny, k tórem i autor tendencyjnie 
przestrasza naszych zam ożnych w spóło­
byw ateli, niech posłużą następujące uwagi:

wymaganiom czasów sw oich , zniknąć 
m usiafy z widowni dziejowćj albo na d łu ­
gie wieki albo na zawsze ; — naród zas 
polski podczas swćj stuletniej niewoli z a ­
pisyw ał się k ilkakrotnie zgłoskam i krwa- 
wemi na kartach  h is to rji, mam tćż n a ­
d z ie ję , że nie po raz  ostatni w r. l b b o — 
n aró d , zdolny do podobnych poświęceń, 
w rzeczy samćj dorasta duchem  i ciałem 
wymaganiom swego stulecia;

8.) status quo ante z r. 1772 możliwym 
jest co do granic P o lsk i, niemożliwym 
zaś co do stosunków  w ew nętrznych i m ię­
dzynarodow ych; od owego bowiem czasu 
podstarzał się świat o przeszło sto l a t , 
świat nie próżnow ał od 1772 r., me d rze­
mał, podczas gdy snem błogosław ionych 

1 • _ I-. l r t .n r9 5 V  dzisiaj.
mał „oclów . gdy •»»«> H ogo.taw ionyct n« O.M ..D
r p; u C t » l * . a m o n t a i . ,  którzy d .i .i .J , 1 w p r .w d .,, do l |

1 U ,  t u  — J  7  , .  r  '  * i  f  _
szczeń co do przyszłćj form y rządów  
polskich, bo nie od dachu, lecz od fun­
dam entów  rozpoczynam y b udow ę; to tśż  
pracujem y nad zachow aniem  narodow o­
ści naszćj, pracujem y nad sobą, ażeby 
stać się zacnym i i uczciwym i ludźmi, a 
tćm  samćm dobrym i P o lak am i; sk <>.r(? 
zaś Po lska  pow stanie, bądź to  z takićj 
lub z innćj przyczyny, zastanie w zastę­
pie naszym i w iernych synów i dobrych 
obywateli, k tó rzy  dla form y rządów  me 
poświęcą ojczyzny ; , .

2) wątkiem żywotnym łączności pom ię­
dzy P o lską p r z e s z łą  przyszłą  jest stu­
letnia niewola, k t t f i% # to tn o w a w 8 z y  się 

czołach n ą s z i f l ^ a ą z y g m o t ł a  nas 
* n ie pokonała
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dotąd i nie pokona, dopóki krew polska 
krążyć będzie w naszych ż y ł a c h ;—  wą­
tku tego nie zerwą ani u l t ram on tany , 
ani republikanie, ani demokraty n a s i ;

3) synowie przyszłćj Polski nie potrze 
bują zrzekać się praw odziedziczonych, 
lecz nie powinni zapominać, ze używanie 
tych praw pociąga za sobą pełnienie o- 
bowiązków także dziedzicznych; — źe 
zaś przyszła Polska zastanie mnóstwo 
synów bez praw  odziedziczonych, ale z 
prawami własną krwią, własnym potem 
i własną zdobytemi zasługą, o tóm do­
brze wie szanowny autor — i dla tego 
dziś już anticipando, gdzie się wcale nie 
zanosi na wskrzeszenie Polski, odpycha 
tak  zasłużonych synów od łona  wspól­
nej matki, ojczyzny ;

4) n ik t z nas na rodow ców , k tórych 
autor przezy wa demokratami i liberałami, 
aczkolwiek do żadnych nie przyznajemy 
się odcieni politycznych, będąc członka 
mi narodu podbitego, — nie żąda, by w 
pojęciu autora synowie przyszłćj Polski 
zrzekać się mieli „praw historycznego 
narodu do bytu  i swobody wydartej im 
krzyw dą sąsiadów "; — owszem, niech 
używają praw i swobody, oby nam ty l ­
ko  wolno było polskićm oddychać po­
wietrzem, polskim ożywiać się duchem ; 
—  co zaś do krzywdy i co do sąsiadów,- 
nie wiem, co i kogo autor miał na my 
śli, największą bowiem krzyw dę wyrzą­
dziliśmy sobie sami, nieumiejąc rządzić 
sobą, — sąsiadów zaś można było po- 
wsttzymać od krzywdzenia nas choćby 
•nahajkami;

5) o zrzekaniu się gwarancji nie ma 
co mówić, ja k  w ogóle ,ó gwarancjach i 
traktatach, które w świecie politycznym 
tam się tylko zachowują, igdzie siła d u- 
c h a i ciała coś waży ;

6) nikt z narodowców nie wyrzeka się 
całćj, dawnej Polski ja k o  nie do restau­
rowania; przeciwnie, każdy z nas pragnie 
Polski choćby ze Stanisławem Poniatow­
skim, choćby z Repninem lub Czartory­
skim którym  na czele; ale dopominania 
nip nasze i Zadania dawno już okazały 
zagranicznych lub KOKietowame ubmvn.l* 
tów, ultramontanówi republikanów wszech 
świata uwłacza godności polskićj, hono­
rowi polskiemu ; taką  bronią niech walczą 
dzieci, baby, tchórze, starcy i niedołęgi — 
taką  bronią Poiski nie wywalczymy ; Pol 
skę taką  mieć będziemy w przyszłości, 
na  ja k ą  podczas niewoli uaszój z a p r a ­
c u j e m y ,  do jakićj d u c h e m  dorośnie­
my i c i a ł e m ;

7) n ik t nie twierdzi, jakoby  szlachta 
wskrzesić się nie dała , jak o b y  szlachta 
nasza odrodzić się nie mogła, ale nikt 
tćż z nas nie przeczy7, że w ludzie naszym, 
k tóry  dotąd źadnój wybitnćj nie odegrał 
roli w dziejach o jczys tych , tkwi samo 
ją d ro  narodu polskiego, a może,i kiełku 
jący  zarodek pogodniejszej dłaAias przy­
szłości ; to twierdzenie moje opieram na 
ludzie szląskim i pomorskim, bo lud na 
Szląsku i na Pom orzu jes t  dzisiaj jeszcze 
polskim, podczas gdy z szlachty polskićj 
pozostali tam sami odszczepieńcy; reszta 
zmarniała, bo używając praw i swobód, 
zaniechała dopełniać obowiązków swoich; 
ten sam los gotuje się dla Wielkopolski, 
znaczna część szlachty naszćj, wydziedzi­
czona z siedzib ojcowskich, pomnaża pro 
letariat, przedstawia owe błyszczące wśród 
nas nędze, które  niezdolne zapracować 
w pocie czoła na kaw ałek chleba powsze­
dniego ; — że pod tym względem wiele 
zarzutów czynić można szlachcie naszćj, 
niech to szanownego autora nie dziwi, 
ale od krytyki surowej do odmawiania 
kom u żywotności, od gorzkich zarzutów7 
do bezwarunkowego potępienia —  bardzo 
jeszcze daleko ; — któż zresztą zawiązał 
konfederację b arską , kto przeważnie bił 
się pod Kościuszką, kto walczył pod N a­
poleonem, kto spiskował w 1830 i 1846 
roku  i komuż ostatecznie zawdzięczamy 
trwanie powstania w 1863 r. — jeżeli nie 
szlachcie, k tóra  temi właśnie wysileniami 
zachowała wątek między dawną a odra­
dzającą się Polską; — bez tych krwawych 
wybryków, k to  wie, jakim władalibyśmy 
językiem, jakich bogów czcilibyśmy dzi­
siaj ? — myli się więc autor, skoro przy­
cisk kładzie na poczynione szlachcie za 
rzuty  i z nich potworne snuje wnioski; — 
w dzisiejszych pojęciach naszych jest 
szlachcicem każdy P o la k ,  k tóry  służy 
Ojczyźnie, a skoro wszyscy Polacy zas łu ­
giwać się jćj będą, będzie Polska, a na­
ród polski tworzyć będzie jcdnę wielką

rodzinę sz lachecką ; taką  też by ła  myśl 
przewodnicząca w ustawie 3go maja, 
takićm tćż zapatrywaniem się na nasze 
stosunki społeczne wytrzemy ostatecznie 
owe odcienia polityczno religijne, które 
nas waśnią, które  niesmaki i niezgody 
między nas sieją, a które jak  robak  toczą 
nasze wnętrza.

Tyle  w odpowiedzi na przytoczony p o ­
wyżej ustęp, który autor wprowadza dalej 
w sposób nas tęp u jący :

„Ze strachu przed formą zu mało d e ­
mokratyczną dawnej Polski, wyrzekłszy 
się tćj dawnćj Polski Ojców, Ojczyzny,— 
p o d p i s a w s z y  w y r o k  w r o g a ,  że 
ta  Polska na wieki u m a r ła , — wyznając 
nawet najokropniejszy n i h i l i z m  n a r o ­
d o w y ,  bo twierdząc, źe wcale dzis nie 
ma narodu p o l s k i e g o ,  gdy t e n , co 
był, um arł i nie da się w skrzes ić , — a 
ten, co ma być, jeszcze się nie narodził, 
jeszcze z fermentem nie przepojony w 
żywe tworzywo z martwej masy ludu ; a 
jednak chcąc, życząc sobie, pragnąc P o l­
ski przyszłćj choć wedle formułek swo­
ich, wedle myśli swojćj doktrynerskićj, 
jako dzieło palcy swoich mistrzowskich, 
jęli się oburącz tej doktryny, k tóra  im 
obłudnie obiecuje, że mogą każdćj chwili 
stworzyć siłą woli i myśli swojćj naród 
nowy, przyszły z dawnego narodu zale­
dwie ferment biorąc, w osobie jednostek 
szlacheckich, że na nową Polskę zap ra ­
cować będą mogli, gdy całego dziedzic­
twa po starej Polsce l e k k o m y ś l n i e  
się zrzekli."

Widocznie w7alczy tu szanowny autor 
z wiatrakami, lub, co na jedno wychodzi, 
z towarzystwem demokratycznćm pol­
skićm, które  już  dawno nie istnieje; z a ­
cofany poza rok 1859, przespał pamiętny 
nam rok  1863 i zgoła nic nie wie, albo 
też wiedzieć nie chce, o ile od owych 
czasów stronnictwo narodowo-polskie doj­
rzało politycznie i z ilu takich wspomnia­
nych powyźćj „obłędów" się wyleczyło.

I  tak pomiędzy innemi insynuując na­
rodowcom zdanie, że „Niemcy ukonsty­
tuowawszy się w jeden militarny aglome- 

jiszanuia njtsze dążenia do 
narodowości — m ia ł ,autor może na myśli 
broszury Bolesława Świerszcza, k tóry so­
bie uroił, źe Bismark wspólnie z N apo­
leonem odbudują Polskę  w granicach 1772 
roku — ale nic o tóm nie w ić , lub tćż 
zapomniał, źe Dziennik Poznański przy- 
witywał horoskopy pana Świerszcza jako 
Curiosa. Jeżeli zaś autor szczerze pragnie 
zapoznać się z dzisiejszym duchem naro­
dowców7 poznańskich, odsyłam go do m o­
ich listów, które od dnia 26 marca b. r. 
zamieszczane w piśmie waszóm, -— odsy­
łam  go do Dziennika Poznańskiego> do 
Ogniska i do Wiarusa.

Tak w listach m o ich , jak  w pismach 
tych wieje duch polski, przebija duch 
narodowy, a jeżeli autor potępia ideę na­
rodowości i nas oskarża o bałwochwal­
stwo dla niej, to, co do mnie, przyznam 
się do innego bałwochwalstwa, i to do 
tego, którego bożyszczem jes t  Ojczyzna 
moja, Polska; — innych nie znam i znać 
nie chcę bałwanów.

J a k  w pierwszćj tak  i w drugiej części, 
która  nie zasługuje na rozbiór szczegó­
łowy, walczy autor Kurjerowego artykułu 
z jakiómś widmem, które już dawno zni­
kło z naszego społeczeństwa, — wskrze 
sza jakieś doktryny, które wraz z Miero­
sławskim Ludwikiem i szkołą jego już 
dawno przebrzmiały, — widzi nieprzyja 
ciół, wrogów i niebezpieczeństwa tam, 
gdzie ich nie ma, — szuka obłędów n a ­
rodowo politycznych, podczas gdy sam 
się ciągle obraca w błędnćm kole m yl­
nych założeń i mylnych wniosków, — a 
czyni to wszystko, by z przeszłości „ura­
tować ideę hierarckji społecznej, k tóra 
jeżeli jest  w niebie pomiędzy aniołami, 
zapewneć potrzebna jest i na ziemi" itd... 
i ażeby udowodnić, że „my" (ultramon- 
tanie?) „jesteśmy iegitymistami narodo­
wymi, bo tylko przez ton legalizm histo 
ryczny możemy pozostać Polakami: dok ­
tryna, idea narodowościowa wstrętna nam, 
bo w nićj nihilizm narodowo-polityczny, 
nicość i znikczemnienio moralne".

W obec podobnego rozumowania sk ła ­
dając broń, kończę własnćrn zdaniem, źe 
również obojętną nam jest rzeczą lega­
lizm historyczny, ja k  doktryny dem okra­
tyczne i ultramontańskie, idea narodowo­
ściowa w pojęciu autora, nihilizm i tym 
podobne czynniki, — że żadną z tych dróg 
nie dojdziemy do celu, i że nam potrzeba

z a p r a c o w a ć  na taką  Polskę, do jakićj 
d u c h e m  dorośniemy i e i a ł e m.

Wiedeń 15 czerwca.

F. Dymisja bar. Kuhna i nominacja 
bar. Kołlera na posadę wspólnego mini­
stra wojny — oto sygnatura dnia. D o­
tychczasowy namiestnik komenderujący 
Czech bawi wprawdzie przeszło od tygo­
dnia już w stolicy, nikt atoli nie byłby 
przypuszczał,  iż obecność jego tutaj po ­
zostaje w związku z rokowaniami w spra 
wio objęcia teki wojny. Przeciwnie roz 
powszechnionem było mniemanie, iż bar. 
Koller zjechał do Wiednia celem zasię­
gnięcia instrukcji w sprawie zbliżającej się 
kampanji wyborczćj i przygotowań do 
kadencji sejmowej. Prawdziwą niespo­
dziankę sprawiło przeto doniesienie kilku 
tutejszych dzienników w wydaniach wie­
czornych o nagłera ustąpieniu bar. Kuhna 
W  dzień po publikacji uchwalonego przez 
delegacje wspólne budżetu wojennego na 
rok 1875, zamieszcza Wiener Zeitung na 
czele dzisiejszego numeru pismo odręczne 
cesarza przyjmujące dymisję bar. Kuhna. 
Czyliżby dwa te fakta miały pozostawać z 
sobą w pewnym związku i módz posłużyć 
za wskazówkę właściwych powodów ustą­
pienia ministra? Już  podczas ostatnich 
obrad delegacji wspólnych nad przyszło­
rocznym budżetem wojennym zwracałem 
uwagę waszą na prawdziwą ap a t ję ,  jaka 
w ostatnim czasie opanowała p. Kuhna 
w obec ustawicznćj opozycji, na ja k ą  na 
trafić musiały rokrocznie żądania jego 
konieczne w interesie organizacji armji i 
zbrojności państwa na przypadek niebez­
pieczeństwa. Czyliby więc zniechęciła go 
była ostatecznie steorotypowa opozycja 
„streichquartetu" do dalszego sprawowa­
nia urzędu piastowanego przezeń tak  z a ­
szczytnie od lat blisko siedmiu? L ub  czy 
też nie dozwalała mu sumienność jego 
charakteru, brać na się odpowiedzialność 
za nieuzasadnione okrawywania prelimi­
narza wojennego? Dość zwrócić tylko u- 
wagę na tegoroczne redukcje ekstraordi-

? ’ - i - ,
nej liczby karabinów, odmówiono sum po ­
trzebnych na uzbrojenie granic państwa, 
uchwalono nawet zaprzestać dalszćj b u ­
dowy fortyfikaeyj p rzem yskich, choć na 
rozpoczęcie tych robót w ubiegłych k a ­
dencjach kilka obrócono już  miljonów. 
Daremnie wskazywał dr. Smolka, iż G a­
licja oddzielona pasmem gór od reszty 
krajów koronnych nie posiada ua prze­
strzeni przeszło stu mil jednego punktu 
zbrojnego, k tóryby  zdołał utrudnić nie­
spodziane wtargnięcie nieprzyjacielu. Nie­
dostateczna sieć kolejowa uniemożliwia 
p rędką mobilizację a położenie kolei na 
granicy kraju ułatwia zamach nieprzyja 
cielą. Pomimo przedstawień tych tak ze 
strony delegacji galicyjskiej jak reprezen 
tacyi ministerstwa nie uchwalono preli- 
minowanćj sumy — i dlatego tćż niepo­
dobna żądać, aby sumienny minister woj­
ny mógł przyjąć odpowiedzialność za po- 
dobobne okrawywania jego budżetu.

Odręczne pismo cesarza do br. Kuhna 
wyraża na wstępie, iż obecne stosunki 
dozwalają dopiero cesarzowi uczynić za 
dość życzeniu p. Kuhua o przeniesienie 
go do czynnej armji. Czyniąc zadość kil 
kakrotnćj tćjźe prośbie , mianuje go ce­
sarz jeneralnym komenderującym Styrji 
w miejsce p. Johna, który równocześnie 
powołanym został ua szefa sztabu jene- 
ralnego. Odręczne pismo cesarza nie szczę­
dzi słów pochwały, by wyrazić p. Kuhuo- 
wi szczerą podziękę i wdzięczność m o­
narchy za poświęcenie i gorliw ość , z j a ­
ką tenże przez lat blizko 7 odpowiedzial­
ny ten urząd sprawował. Pismo cesarskie 
podnosi w szczególności zabiegi p. Kuhna 
około dzieła nowćj organizacji a rm ii , z 
którą  bez wątpienia imię ustępującego 
ministra ściśle jest  złączonćm. Baron 
Kuhn objął tekę wojny po wątąpieniu 
fzm. Johna  z początkiem ro k u ' 1868 
zasiada w wspólnćm ministerstwie zn a ­
cznie dłuźćj od obu swych kolegów, bo 
od lat przeszło 6ciu, Zasługi jego około 
organizacją a rm j i , jćj uzbrojenia , utwo­
rzenia wojskowych stowarzyszeń facho­
wych i zaatosowywania liberalnych idei i 
w wojskowości dostatecznie są znane z 
długoletnićj działalności ministra. Baron 
Kuhn był szefem sztabu jeneralnego pod­
czas wojny austrjacko francuzkićj w roku 
1859 i znanym jes t  zaszczytnie w świecie 
wojskowym jak o  autor kilku fachowych

dzieł i rozpraw. W  roku  1866 dowodził 
on obroną Tyro lu  przeciw tyraljerom wło­
skim i oddziałowi Garibaldego i odznaczo­
nym został w tymże roku za oględną i 
zgrabną obronę tegoż kra ju  krzyżem k& 
walerskim orderu Marji Teresy. Aż do 
wybuchu wojny włoskićj w roku 1859 
był on profesorem strategji na tutejszćj 
akadamji wojskowćj. Obecnie otrzymuje 
p. Kuhn w uznaniu swych zasług order 
śgo Szczepana.

Dzisiejsza Wiener Zeitung zawiera za­
razem pismo odręczne cesarza do barona 
K ollera , powołujące go na urząd  wspól­
nego ministra w ojny , tudzież nominacją 
dotychczasowego namiestnika Morawy bar. 
W ebera  namiestnikiem politycznym Czech. 
Komenderującym wojskowym tego kraju  
zamianawany został fzm. Filipovich, gdyż, 
j a k  wiadomo, łączył bar. Koller w swym 
ręku zarazem godność namiestnika poli­
tycznego z urzędem komenderującego woj­
skowego. Więcćj — jak nad dymysją p. 
K uhna—ubolewają dzienniki tutejsze nad 
odwołaniem bar. Kollera z urzędu n a ­
miestnika Czech. Drugiego Kollera nie­
łatwo będzie znaleźć. Znaleźć namiestni­
ka z tak  „kapralską" energią , któryby 
dorównał Kollerowi w kolińskich kw ate­
runkach, w rozwiązaniu towarzysiw cze­
skich, i prawdziwo źołnierskićj manierze 
przytłumienia wszelkiego poczucia naro ­
dowościowego w ludności czeskićj. „Der 
Herr Statthalter von Bohmen fu r t  besser 
das Schwert des Krieges ais des Friedens“, 
rzek ł ks. Pfliigel w izbie poselskiej przy 
sposobności obrad uad wyborem ks. Jung- 
bauera ,  wskazując środki przymusowe, 
jakich  używał p. Koller, by uzyskać wię­
kszość dla kandydata  rządowego. Wówczas 
odrzekł p. L asse r ,  iż namiestnik Czech 
obdarzony zaufaniem monarchy jeszcze 
długo ku  zadowoleniu rządu i w interesie 
„dobrobytu" kraju powierzony mu urząd 
sprawować bębzie. Od tego czasu zale­
dwie kilka upłynęło m ies ięcy , a nagle 
odwołuje się p. Kollera z Pragi, odwołu­
je się go w przededniu kompanji wybor­
czćj, gdy właśnie nadchodzi dlań sposo­
bna chwila rozwinięcia znanej swćj „e- 
nergji".

.Bądźmy domyślnymi i p y t a j m y  się, 
co w rzeczy samej godniejszćm jest  bliż­
szego zastanowienia, czy dymisja p. K uh­
na, czy tćż powołanie p. Kollera na urząd 
ministia wojny ? Lub ograniczając się do 
samego p. Kollera , zapytajmy jeszcze 
sprytnićj, co godniejszćm jest zastanowie­
nia, czy powierzenie mu teki wojny, czy 
też odwołanie go z Pragi i z urzędu na­
miestnika czeskiego. L ub  innemi s ło w y : 
czy złożenie p. Kollera z urzędu namiest­
nika Czech nastąpić musiało w skutek 
zamianowania go ministrem wojny, lub 
czy tćż przeciwnie zamianowano go m i­
nistrem wojny, b y  m i e ć  p o z ó r  u s u ­
n i ę c i a  g o  z P r a g i  i o d w o ł a n i a  
z p o s a d y  n a m i e s t n i k a .  Wszakźt-ź 
być może, iż nominacja na ministra była 
jedynie środkiem do tego celu. Na każdy 
sposób ciekawe to pytanie. Baron Koller, 
to dla Czech od roku  1868 uosobiony7 
stan oblężenia, to dla Czech reprezentant 
rządów szabli. Polityczną swą karjerę 
rozpoczął nowy minister wojny prowizo- 
rycznćm objęciem namiestnictwa czeskie­
go, podczas zawieszenia stanu w yjątko­
wego na P ragę  za rządów „Biirgermini- 
sterium". Od tego to czasu uchodził bar. 
Koller w kołach rządowych za jedynego 
możliwego poskromcę „czeskich wybry­
ków", a odwołanie go z Pragi należałoby 
przyjąć za inauguracją łagodniejszćj po­
lityki w Czechach.

Sprawozdanie
komitetu głównego do zbierania składek 

na szkoły ludowe w  r. 1872.
( D o k o ń c z e n i e . )

Ułożony przez komitet główny a przez 
wys. wydział krajowy i wysokie c. k. na­
miestnictwo zatwierdzony akt fundacyjny, 
opiewa j a k  następuje:

L ist fundacyjny.
W  przekonaniu , iż szerzenie oświaty 

ludu jest  najdzielniejszym środkiem do 
po dźwignięcia sił narodu i pierwszą pod­
waliną jego przyszłości, zawiązał się we 
Lwowie z początkiem roku 1872 komitet, 
który pragnąc przyjść w pomoc dotąd 
w kra ju  naszym stosunkowo bardzo nie­
licznym i w przeważnej części niedosta­
tecznie uposażonym szkołom ludowym, 
postanowił, korzystając z rozbudzającej



się  w pow yższym  kierunku opinji publicz­
nej, zbierać przez ca ły  rok 1872 sk ładki 
na szk o ły  ludowe.

W  sk ład  kom itetu w eszli: W łodzim ierz  
hr. D ziedu szyck i, Piotr G ros, A leksander  
J a siń sk i, M aurycy K a b a t, Kornel Krze- 
e z u n o w ic z , Bernard L ow en ste in , A lfred  
M łock i, O ktaw  P ie tr u sk i, A dam  ks. S a­
pieha, L udw ik  Skrzyński, Sew eryn Sma- 
rz ew sk i, F e lik s S trze leck i, ks. D alm acy  
U fry jew icz , Karol W ild , ks. F e lik s Za­
b łock i i Florjan Z iem iałkow ski.

U zysk aw szy  pozw olenie w ys. c. k . pre 
zydjum  nam iestnictwa, udzielone reskryp­
tem  z dnia 21go stycznia  1872 1. 319/pr. 
przystąpił kom itet b ezw łoczn ie do ukon­
stytuow ania się, w ybrał przew odniczącym  
A lfreda M ło ck ieg o , jego zastępcę. A le ­
ksandra Jasińsk iego i p ow oła ł z poza  
grona sw ego do pełnienia czynności skar­
bnika F ranciszka Zim ę, zaś do czynności 
sekretarskich Tadeusza R om anow icza i 
T adeusza Skałk ow skiego .

P rzyjęw szy  nazw ę „K om itet głów ny do 
zbierania sk ładek  na szk o ły  lu d ow e“, 
rozpoczął kom itet czynn ość swą wyda  
niem  odezw y do kraju z d. 30  stycznia  
1872 r. zam ianowaniem  w całym  kraju 
liczn ych  kom itetów  i delegatów. L iczba  
tych  ostatnich wzrosła w ciągu roku do 
S98, a ich szczere i gorliw e zajęcie się 
zbieraniem  sk ładek  przyczyn iło  się zn a­
k om icie do ostatecznego rezultatu tychże.

D nia 29 sierpnia 1873, w którym  zb ie­
ranie sk ładek  zam knięto, zebrano w ka­
pitale i um ieszczono na razie w galicyj 
skiój kasie oszczędności 70,881 zła . 25 c., 
a nazw iska dawców , jakotćż w ysokość  
datków  podane b y ły  sw ojego czasu  w 
dziennikach krajowych do w iadom ości 
publicznój.

O dpow iednio do celu określonego w po 
daniu 0 pozw olenie na zbieranie sk ładek  
i  w ytkniętego w odezw ie wydanćj w tćj 
m ierze do kraju, mając zarazem  na uwa­
dze, źe na dziś najbardzićj naglącą jest  
potrzeba budynków  na szk o ły  ludow e, 
postanaw ia kom itet g łów n y co do sp oso­
bu użycia zebranćj ze sk ładek  kw oty  co 
n astęp u je:

I. Fundusz zebrany w ciągu roku 1872  
ze sk ładek  na sokoły  ludow e istn ieć ma 
po w ieczne czasy jako odrębna fundacja 
pod nazw ą: „Fundusz szk ó ł ludow ych  
z r. 1872“.

II. T akow y ulokow any jest na teraz 
w galicyjskiej kasie oszczędności, a mia­
now icie w książeczkach tójźe kasy (tu 
następuje szczegó łow e wym ienienie nu­
meru i w artości kaźdój książeczki).

III . Zarząd funduszu tego, w yn oszące­
go wraz z narosłem i odsetkam i (po dzień  
1 stycznia  1874) 73,290 zła. 11 c., odda­
nym b ędzie natychm iast po zatw ierdzeniu  
niniejszego listu fundacyjnego do rąk re­
prezentacji krajowój a w zględnie w ydzia­
łu  krajow ego, który upoważnionym  bę­
d zie zarządzić korzystn iejszą niż dzisiaj 
fruktyfikację funduszu w efektach dają­
cych  pupilarne bezpieczeństw o lub tćż 
w  obligacjach pożyczki krajowej.

IV . D och ody niniejszój fundacji służyć  
będą na udzielanie bezzw rotnych  zasił­
k ów  dla tych gmin w królestw ie G alicji 
i L odom erji z W . Ks. K rakow skiem , które 
zobow iążą się dla pom ieszczenia u siebie  
sz k o ły  iudowćj pospolitćj w ystaw ić now y  
lub tćż przebudować już istniejący budy 
nek szkolny w edłng instrukcji i planów  
rady szkolnćj krajowej, a przytóm w y­
każą się, źe o w łasnych silach nie b y ły ­
b y  w stanie budowy takićj dokonać.

V . Z asiłk i mają być rozdaw ane w ca­
ły m  kraju ze slusznćm  uwzględnieniem  
tak stosunków  p oszczególnych  gmin ja ­
kotćż potrzeb każdego okręgu szkolnego. 
N ajw yższa kw ota zasiłku dla jednej gm iny  
nie m oże przenosić 400  zła.

V I. R ady szkolne okręgow e w porożu  
m ieniu z w ydziałam i powiatow em i przed  
stawią radzie szkolnć) krajowój te gm iny, 
dla którychby w m yśl wyżćj p rzytoczo­
nych zasad udzielenie zasiłku b yło  naj 
bardziej poźądanóm. N a podstaw ie tych 
w skazów ek  u łoży w łaściw y w niosek rada 
szkolna krajowa i przeszłe takow y wraz 
ze w szystk iem i aktam i w ydziałow i krajo­
wem u, który rozporządzając dochodam i 
fundacji niniejszój, orzecze ostatecznie o 
udzieleniu i  w ysokości zasiłku.

V II. W szystk ie nadzw yczajne dochody  
niniejszego funduszu, tudzież kw oty, któ- 
reby z dochodów  stałych jako nieużyte 
na wyżój określone w łaściw e cele z roku 
na rok w zapasie pozostały, winny być  
obracane na pom nożenie majątku zaro
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dow ego, a pom nożone w skutek tego do­
chody fundacji posłużą na cele niniej 
szym  listem  fundacyjnym  wskazane.

V III . O stania majątku fundacji, jak 
niem niej o sposobie użycia dochodów  o- 
n ĵ> podawać b ędzie w ydział krajowy co­
rocznie sprawozdanie do w iadom ości pu 
blicznój.

N in iejszy akt fundacyjny sporządza się 
w dwóch row nobrzm iących egzem plarzach, 
z których jeden  przeznaczony dla c. k. na­
m iestnictw a, drugi zaś dla w ydziału  kra­
jow ego .

D an we L w ow ie dnia 8 lutego 1874 r.
Alfred M łocki, F e lik s  Z abłocki, Oktaw  

z Siem uszow ej P ietruski, L udw ik Zarem ba  
S k rzy ń sk i, dr. F elik s S trze leck i, Karol 
W ild , rabin Bernard L ow en stein , A le  
ksander Jasiński, ks. D alm acy U fryjew icz, 
Piotr G r o s , Florjan Z iem ia łk ow sk i, dr. 
M aurycy Kabat, Sew eryn Sm arzewski mp.

L . 3 i8 4 . W yd zia ł krajowy królestw a  
G alicji i Lodom erji wraz z W . K s. K ra­
kow skiem  przyjm uje w szystk ie aktem  tym  
przekazane prawa i obowiązki.

Z rady w ydziału  krajowego królestw a  
G alicji i L odom erji wraz z W . K s. K ra­
kow skiem . L w ów  dnia 24go lutego 1874. 
L eon  książę Sapieha mp. m arszałek k ra­
jow y. W ład ysław  hr. Badeni mp. człon ek  
w ydziału  krajowego. O ktaw Pietrusk i mp. 
cz łon ek  w ydziału krajowego (L. S .).

L . 17,317. N iniejszy akt fundacyjny za­
tw ierdza c. k . nam iestnictwo jako  naj­
w yższa w ładza z dodatkiem , iż znam iona  
papierów w artościowych dających pupi­
larne b ezp ieczeń stw o , zakupionych i za ­
strzeżonych na rzecz tój fundacji, mają 
b yć dodatkow o wpisane do powyższego  
aktu fundacyjnego. L w ów  dnia 3go maja 
1874. G ołuchow ski mp. (L . S.).

Podając niniejsze sprawozdanie wraz 
z aktem  fundacyjnym  do publicznój wia 
d o m o śc i, kom itet składa najserdeczniej­
sze podziękow anie w szystkim , którzy się 
do dzieła tego przyczynili. Przedew szyst- 
kiórn zaś dawcom , m iędzy którym i w prze- 
ważnój części znajdujem y nazwiska ludzi 
niezam ożnych i z pracy żyjących  w szel 
kich zawodów i w szelkich w yzn ań , tu­
dzież reprezentacjom  m iejskim  i pow ia­
to w y m , stow arzyszeniom  i instytucjom  
p u b liczn ym , które się do zbierania fun 
duszu tak datkami jak  i czynnóm  po­
parciem  p rzyczyn iły ; dalój szanownym  
paniom i panom delegatkom , delegatom  
powiatow ym , członkom  kom itetów  m iej­
skich i p ow iatow ych , tudzież kom itetów  
do specjalnych  na ten cel czynności, jak  
przedstaw ień , od czy tów , loteryj fanto 
w ych i t .  p., których gorliwój działalności 
zaw d zięczam y zebranie funduszu.

Zarazi3m kom itet ma sobie za obow ią­
zek  podać do publicznój w iadom ości, iż 
pp. Franciszek  Z im a, Tadeusz Romano- 
w icz i Tadeusz Skałkow ski nietylko gor­
liw ą, bezpłatną pracą swoją ułatw iali czyn ­
ności kom itetow i, ale oni pierwsi pow zięli 
m yśl zbierania w  roku 1872 sk ładek  na 
szk o ły  ludowe, którą kom itet w czyn za­
m ienił.

Oddajem y tę fundację w ydziałow i kra­
jow em u z tóm szczerem  życzeniem , żeby  
fundusz i nadal wzrastał datkam i i za­
pisami dbałych o oświatę ludu obywateli 
i jak  najw iększą przyniósł korzyść tój 
najźy wotniejszój w kraju naszym  sprawie.

Z akończyw szy  w ten sposób czynność  
swoją, kom itet niniejszym  aktem rozwią­
zuje się.

W e L w ow ie d. 15 czerwca 1874.
P rzew od n iczący:

(podp.) A l f r e d  M ł o c k i  mp.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków3 18 czerwca.
W muzeum techniczno - przemysł śrn

w piątek dnia 19 czerwca, od godziny 1 2 —1 
w południe odbędzie się 20-ty i ostatni pu­
bliczny wykład p. M. Sokołowskiego: „O sztu­
ce plastycznej w starożytnej Grecji"

Odczyt. — Na korzyść ubogich pod opieką 
tow. św. Wincentego ń Paulo zostających, w 
niedzielę dnia 21 b. m. i r. prof. Szujski bę­
dzie miał odczyt publiczny, którego przed­
miotem „Moralność i wiedza, jako czynniki 
w historji" (kilka uwag krytycznych z dzie­
dziny historji filozofji). Imię prelegenta i. cel 
odczytu spodziewać się każe licznego zgroma­
dzenia publiczności.

^C Z O ra j w południe przybył nieznajomy 
jakiś, człowiek do łazienek Bogdanowicza na 
Piasku i podciął sobie tam tętnice na prawej

19 zerwca

i na  lewćj ręce; na prawej ręce raz na lewej 
cztery razy. WczaB jednak  dostrzegła to służba 
łazienek a policja oddała go na klinikę. P o ­
dług zeznań człowieka tego, jes t on z K ró le­
stwa i nazywa się Józef  Zawadzki, ma lat 50. 
Powód zamierzonego samobójstwa niewiadomy, 

W Krakowie bawi obecnie dr. Antoni Ma­
łecki, członek krakowskiej akademji nauk i 
umiejętności. Okoliczność ta  przywodzi nam 
na mysi rozprawę tego znakomitego profesora 
czytaną na posiedzeniu akademji, którą życzy­
libyśmy, ażeby także drukiem ogłoszoną zo­
stała, skoro inne na gwałt powydrukowywano. 
Dotychczas bowiem znakomita ta  praca znana 
jes t tylko nielicznój publiczności, która miała 
sposobnosć słyszeć ją  na posiedzeniu akademji 
a oraz tym, którzy słyszeli j ą  podaną w ko ­
mentarzach ks. Gr. na jednem  z jego kazań.

Onegdajszy Afisz ogłosił następujące wa­
runki konkursu dramatycznego krakowskiego 
na r. 1 8 7 4/ 5 :

„1. Pierwszą nagrodę w kwocie 550  zła. 
otrzyma sztuka, dramat, tragedja lub komedja 
zapełniające cały wieczór najmniej w 3 aktach.

2. Drugą nagrodę w kwocie 300  zła. otrzy­
ma sztuka najmnićj w 2-ch aktach.

3. Pozostałe 3 00  zła. rozłoży komisja we­
dle swej woli z tern zastrzeżeniem, źe gdyby 
nadesłaną została sztuka ludowa godna grauia, 
mieć oua będzie pierwszeństwo do nagrody 
200  zła. Gdyby dwie poprzednie nagrody 
udzielonemi nie zostały, kwota 300  zła. pod 
1. 3. wyrażona musi być rozdaną.

4. Termin nadsyłania utworów 1 stycznia 
1875 r., jednak przyjmowane one będą przez 
komisję do 15 stycznia 1875 r.

5. Sposób postępowania komisji będzie 
przy ocenianiu ten sam co na poprzednich 
konkursach krakowskich.

6. Komisja wynagradzać będzie tylko utwo­
ry mające warunki sceniczne.

7. Tylko takie utwory przyjęte będą do 
konkursu, które nie znajdowały się na poprze­
dnich konkursach, które nigdy nie były grane 
lub drukowane.

8. Utwory nadsyłać należy pod adresem: 
„Stanisław Koźmian, dyrektor teatru w K r a ­
kowie," nazwisko autora nie może się Znaj­
dować na okładce lecz w opieczętowanej ko­
percie.

9. Utwory wynagradzane stają się własno­
ścią teatru krakowskiego, inne teatra  chcąc je 
wystawić, winny je od autorów nabyć."

Każda sztuka poleconą być musi przez dwóch 
członków komisji konkursowój, aby mogła być 
do wspólnego czytania przypuszczoną.

Komisja konkursowa podzieliła się na cztery 
sekcje. Do pierwszej należą: pp. B a r t e l s  (!!?), 
Kłobukowski, hr. Tarnowski; do drugićj: pp. 
Estreicher, hr. Potocki, Szukiewicz; do trzeciej: 
pp. Koźmian, Pawlikowski, Siemieński; do 
czwartej: pp. Lisicki,  Ładnowski, Sokołowski.

Komisja ukończy swoje posiedzenia i czyn­
ność 15 lutego 1875 r. i większością głosów 
orzeknie o losie współubiegającycb się sztuk.

O konkursie tym podajemy wiadomość bez 
wszelkich uwag z naszej strony, będziemy się 
jednakże starać powrócić do tego przedmiotu.

Curiosum. — Póki p. Bartels po salonach 
tylko reprodukował swe utwory poetyckie, nie 
podlegały one źadnój krytyce i z natury rzeczy 
podlegać nie mogły. Od pewnego czasu jednak 
zaczął p. B. występować publicznie i druko­
wać, wolno nam więc o utworach jego w ypo­
wiedzieć nasze zdanie. W  jednym z ostatnich 
numerów Afisza wydrukował pan B. wiersz 
wprawdzie pełny — sit venia verbo — bezsen­
sów, nic przekraczający mimo to jeszcze pe- 
wnćj chociaż ju ż  bardzo dalekićj w tym wzglę­
dzie granicy; to bowiem co w tym wierszu 
powiedziane było, jeszcze łatwiej złożyć można 
na karb licentia poetica, chociaż jes t  ona tylo­
ma już  obciążona grzechami przeciw zdrowemu 
rozsądkowi! Lecz to co w zwrotce uzupełnia- 
jącćj wiersz ów powiedział p. B,, a  którą to 
zwrotkę Afisz ostatni przynosi, przechodzi już 
i wyżej wspomnianą granicę. Zwrotka ta opie­
wa wraz z swym ty tu łem :
„ Odpowiedź treściwa dziecięcia wieśniaczego, na 
wszelkie argumentacje, przeciw obranemu przez 

niego pow ołaniu praw nika.
Wśród argumentów, i rad twoich Panie,
Dość nielogicznie między sobą sprzegłycli, 
Abym prawnika rzucił powołanie,
P an  zapomniałeś o sądzie przysięgłych,
Który podlega przekonaniom innym,
Nie wierzy w kary, ani zbrodnie żadne,
I  zawsze uzna mię całkiem niewinnym,
— Póki jednego z sędziów nie okradnę..."
P.  E d m u n d  M i i s e h a ,  radca sądu obwod. j 

w Stanisławowie, na własne żądanie został 
zpensjouowany i otrzymał ty tu ł radcy apela- 
eyjnego.

Ha Życzenie kilku członków komisji do 
zwołania wiecu miejskiego, którzy nie mogą 
dnia 28 i 29 czerwca b. r. być we Lwowie
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a mają sobie poruczone ważne referaty, odło­
żyła ta komisja to zebranie się wiecu na 15 i 
16 sierpnia b. r.

S ta ra  P resse  podaje następującą bajkę: 
„Jakiś Joel Landau zaprezentował krakowskiśj 
filji banku narodowego weksel na  20 0 0  talarów 
i takowe wypłacone otrzymał. Kiedy weksel 
ten zaprezentowano w Wiedniu, poznano, że 
to falsifikat. Joel Landau  uciekł do Ameryki." 
W  całćj tćj historyjce nie ma ani k rz ty  praw ­
dy. Tutejsza filja banku  narodowego nie zna 
żadnego Joela  Landaua, ani też żaden podo­
bny fakt tutaj nie zaszedł.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: W ład. Ju r ­
kiewicz rzecz, radca st. prof, z  Odessy; Franc. 
Czechowski z żoną ob. z Kielc; Michał Gold- 
haar z zoną księgarz., Jan  Brzeżek urz. kolei 
żel., Maurycy Szafir kup., z Warszawy; Ludw. 
Redlich kup. z Berna; Zenon Krzeczunowiez 
wł. d., Boi. hr. Chotomski, z Korszowa.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Przyjechali: Wład. 
Hubicki wł. d. z Galicji; Leopoldyna Kiefliń- 
ska zona dr. z Kijowa; W anda  Karpińska żona 
apt. z W arszawy; Antoni Cyprysiński wł. d. 
z Królestwa; R. Steiger inź. z Wiednia; W . A. 
Scholten z Holandji; W acław Mazaraki wł. d. 
z Ukrainy.

Wiadomości urzędowe.
Minister wyznań i oświecenia jzamiano- 

wał ks. Zenona Lubomęskiego rzezywistym ka­
techetą obrz. łac., a  ks. Aleks. Stefanowicza 
rzeczywistym katechetą obrz. gr. 'kat. przy c. k. 
seminarjum nauczycielskiem męzkiem i połą- 
czonśj z niem szkole ćwiczeń we Lwowie, zaś 
ks. Jozefa Sobierajskiego rzeczywistym ka te ­
chetą obrz. łac. przy c. k. seminarjum nauezy- 
eielskiem męzkiem i połączonćj z niem szkole 
ćwiczeń w Krakowie.

g o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i tianH et.
A je n c ja  b a n k u  g a l i c y j s k i e g o  d la  h a n d lu  

i p r z e m y s ł u  w  O ś w i ę c i m i e :
Kraków 17 czencca.

Oświęcim 16 czerwca.— Na targu dzisiejszym 
było wołów sztuk 1033, płacono za parę na 
nogach 265 — 365  zła., czyli więcćj o 30 do 
40  zła. na parze aniżeli w zeszłym tygodniu, 
co czyni za centnar mięsa loco Wiedeń od 30 
do 32 zła. Sprzedano wszystkie a nawet oka­
zał się brak wołów, gdyż kupcy z Ostrawy, 
którzy w środę rano przybyli powracają bez 
zakupienia takowych. •— W  ubiegłym tygodniu 
było nierogacizny sztuk 400, płacono za parę 
na nogach od 53 — 110 zła.

Wiedeń 15 czerwca. —  Ogólny spęd wołów 
wynosił sztuk 4146 ,  między tymi galicyjskich 
było 2 7 0 2 ;  za które płacono za centnar mięsa 
2 8 — 30 zła.

Dnia 16 czerwca nierogacizny dostarczono 
sztuk 2858 , płacono stosownie do gatunku i 
stopnia dopasu za centnar żywćj wagi od 19,
27 .50 .  29 .50  do 25, 29 .50 ,  3 1 .50  zła.

Telegramy „Krafu“
B e rn  17 c z e rw c a .  R a d a  n a r o d o w a  p o ­

s t a n o w i ła  dzis ia j  z w o ła ć  z g r o m a d z e n ie  
z w ią z k o w e  n a  n a d z w y c z a jn o  p o s ie d z e n ie  
n a  d z ień  1 p a ź d z ie r n ik a .

P a r y ż  17 c ż e rw c a .  S a d y k - p a s z a  o d j e ż ­
d ż a  z t ą d  w p ią t e k  d o  K o n s t a n t y n o p o la .

 ̂ B a r c e l o n a  14 c z e rw c a .  A t a k  S a b a l i i  n a  
F e l i u  d e  G u i x o l s p r z y  G e r o n ie  z o s t a ł  p rz e z  
w o j s k a  r e p u b l ik a ń s k i e  o d p a r ty .

Q u e e n s to w n  16g 0 c z e rw c a .  R o c h e f o r t  
p r z y b y ł  tu  i o d je c h a ł  do  D u b l in a .  L i c z n i e  
z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć  p r z e d  h o te l e m  i n a  
d w o r c u  ko le i  w o ła ła :  p r e c z  z R o c h e fo r te m !

K u rsa .  — Wiedeń 18 czerwca godz. 2 .1 0 .—
Akcje kredytowe 2 2 0 .2 5 ,— L ondyn — . — .__
Srebro 106.20. — D u k a t — .—- . —  Lombardy 
1 41 .— . — Losy z 1864  r. 130. — .—  Akcje
franko-austr. 28 .2 5 .  — Napoleony — . — . __
Akcje kolei Karola Ludwika 25 6 .75 .  — Akcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 3 . 5 0 . — Akcje kolei półn. 
wschodniój 113. — . — Akcje banku związków. 
7.75. — Oblig. indem u. gal. 80 .50 .  —  Akcje 
banku wied. dla obrotu 86. — .—  Akcje anglo-
banku 130 .50 .  — Akcje kolei rzad . 3 24 .— , __
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa 
157. — . — Tramway 134. — .— Banku budowy 
54. — . —  Akcje kolei wschodniej 5 5 .— . — 
Akcje banku anglo węg. 30 .50 . —  Akcje kolei 
zjedn. 98 25. —  Losy tu reck ie4 7 .75 .  —  Losy 
premj. węg. 78. — .— Akcje kolei bogumińskićj
140 .50 .  — Akcje kolei ces. Elżbiety 2 1 0 .— .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 1 8 1 .— .—  Akcje 
franco-hungaria 64.50. —  Ogólny bank austr.
43 .50 .  Usposobienie g ie łd y : stałe.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Graiiehewski,



4 KRAJ z piątku 19 czerwca

Ogłoszenie.
W dniu 30 b. m. odbędzie się doroczne losowa­

nie obrazów w lokalu Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych (pałac biskupi).

Dyrekcja przypomina przeto wszystkim człon­
kom i agentom którzy jeszcze należytości za akcje 
do kasy Towarzystwa nie wnieśli, ażeby przed 

' powyższym terminem z takowej się uiścili, w prze­
ciwnym razie od udziału w losowaniu wykluczeni 
zostaną. 5067(1-3)

Kraków dnia 15 czerwca 1874 r.

Dyrekcja Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.

WYKAZ

Wiedeńska wystawa powszechna. 
Meda! za  postęp.

F. KERNREUTER
Wiedeń, Hernals Hauptstrasse 115 

4827(536)1 an der Pferdebahn.
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lllustrowane cenniki darmo.

listów zastawnych galic. Towarz. kredytów, ziemskiego,
wylosowanych na dniu 13 czerwca 1874 r.

4 X  przy 63 losowaniu w sumie I S O .4 0 A zł. w. a.
b%  przy 11 losowaniu w sumie 9 1 . 1 0 0  zł. w. a.
h%  371et. 1 losowaniu w sumie 0.100 zł. w. a.

Listy Zastaw ne 4 % .

10757 10963 10981 
13492 13705 13752 
15205 15312 16350 
17199 17274 17330 
18090 18294 18436 
19571 19596 19628

11279
13847
15572
17415
18637
19645

11604
13954
15747
17488
18767
19714

Ser. I. Kr. 383, 416. Ser. II. Nr. 582, 663, 677. Ser. III. Nr. 5453 6319 6463 8331 10726 
63 10981 11279 11604 11605 11867 11905 12012 12637 12701 12715 12729 12900 13225

14197 14256 14327 14339 14540 14544 14589 14698 14839 15165
15755 15774 16174 16214 16245 16287 16422 16774 16807 16994
17549 17586 17637 17758 17821 17864 18029 18048 18055 18075
19021 19056 19093 19253 19456 19483 19493 19510 19528 19531
19853 19954 19993 19996.

Ser. IV. Nr. 2852 3884 4052 4520 4651 4662 4677 4889 4942 5006 5328 5434 5512 5563 
5629 5672 5749 6106 6401 6664 6687 6705 6737 6760 6799 6823 6952 6985 7033 7065 7139 7200 
7271 7334 7408 7775 7972 8145 8181 8209 8232 8300.

Ser. V. Nr. 1308 1587 2463 2486 3824 4144 4439 4712 4805 5057 5875 6258 6643 6720 
8163 8704 9697 10350 10786 10797 11021 11052 11131 11149 11183 11591 12303 12364 12545 12617 
12639 12781 12884 12910 13240 13317 13418 13617 13636 13740 13766 13859 13869 13886 13924
13989 14131 14253 14266 14411 14484 14703 14729 14806 14929 14931 15011 15076 15156 15410
15427 15434 15449 15543 15751 15791 15866 15891 15955 16662 16696 16801 16850 16909 16914
17027 17204 17243 17340 17377 17421 17422 17598 17620 17653 17731 17956 18329 18582 18650
18730 18809 18985 19075 19159 19292 19355 19358 19531 19736 19769 19872 19984 20011 20020
20097 20202 20240 20340 20643 20669 20689 20727 20903 20982 21033 21069 21204 21416 21428
21459 21506 21510 21919 21982 22074 22088 22097 22100 22337 22432 22590 22705 22940 23060
23266 23510 23622 23631 23678.

Listy Zastaw ne 5 % .
Ser. II. Nr. 65, 352, 360, 545. Ser. III. Nr. 26 86 314 764 819 912 939 947 1376 1517

1578 1610 1614 1759 1864 1976 2050 2193 2305 2376 2739 3020 3178 3325 3607 3968 4092 4616
4648 4684 5178 5424 5473 5539 5606 6237 6261 6737 7038 7213 7482 7599.

Ser. IV. Nr. 66 282 368 427 466 699 1147 1351 1648 1729 1968 2043
Ser. V. Nr. 267 284 365 .446 581 619 736 739 1026 1121 1310 1405 1674 1730 1758 2066

2090 2279 2366 2773 2911 299S 3356 3547 3577 3952 4245 4531 4596 4808 4814.

Listy Zastaw ne 5%  37-letnie.
Ser. HI. Nr. 279, 469, 514, 630, 649.
Ser. IV. Nr. 55, 78.
Ser. V. Nr. 54.
Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa nini-jszem posiadaczy 

powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 31 grudnia 1874 począwszy do 
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z ozna­
czonym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału od­
trącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać także będzie powyższe listy zastawne
w Krakowie: Blau i Epstein.

W e Lwowie 13 czerwca 1874. 5067(1-2)

Ostrzega się

przed o s z u s t  vein.

A KRAKOWA.
gjg§T* Główne wygrane złr. w. a. 40 .000 , 35.000 , 20.000, 15.000 itd.
n*T ajlsliźsze ciągnienie

Najniższa Wygrana
2 11I3CEŁ 1874

złr. 30.
sprzedają:

we Lwowie: C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.
Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach.

Hipoteczny i filie jego w Krakowie,

w Wiedniu:
4825 (-52)

Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreichischen Escompte Gesellschaft.

U  TC EL i e r o w

KRAKÓW,  18 czerwca.
'o% Obligacje Indemn. galicyjskie . 
4 % L isty  zastawne galicyjskie . . .

L isty  zastawne g a licy jsk ie .. .  . 
4% L isty  zastaw ne polskie s e r ja l .

L isty  zastawne polskie serja  II  
6% L isty  zastaw ne polskie nowe . 
4X  Listy likw idacyjne polskie . . . .
6 % L isty zastawne banku kip. gal. 
6% L isty zastawne banku włosciań. 
walić, zakładu kredyt, ziemskiego: 

oYaX L isty zast. 36-letnie srebrem .
L isty zast. 36-letnie banknot.. 

6 X  „ „ 1 . !■ tn ie „
Akcje kolei warszaw sko-wiedeńskiśj, 

„ „ galic. Karola-Ludwika
„ ,, lwowsko-czern.-jaskiej
„ banku d la han. i przem. 80 zła. 

Galic. banku hipotecz. . „ 200
Losy krakowskie na  20 z ła ..............

,, premj owe w ęgierskie ..............
,, “&% tureckie 400 franków . .

■ ,, m iasta StanisłaW owa..............
Srebro nowe au strjack ie ..................
Kuble papierowe rossyjskie...........
T alary p ru sk ie ....................................
D ukat obrączkow y.............................
20 -franków ka ......................................

WIEDEŃ, 17 czerwc
Renta austrjacka 5 % .........

i, „ w srebrze

płacą | żądają I 
Zła.
80 25 
73 25 
83 — 
92 25 
91 50 
90 75 
76 50 
85 75

Zła.

82 25| 
75 26, 
84 50
94 25 
9.3 50 
92 76 
78 25 
87 50
95 50

L o 8 y:
Z roku 1839 całe za 100 z ła . . . .

252 
141 —

75 50 
46 —

105 - -  
154 50 
164 50 

5 28 
8 90

69 40 
74 80

92 50 
257 50 
146

21
78 50 
49 
17 -  

107 — 
156 
166 50 

5 40 
9 04

1339 %  „  100

69 55 
75

4°/0 rząd. z r. 1854 na 250
5°/0 „ „ 1860 całe „ 500 zła.
6“/0 „ „ 1860 i/s „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 zła .
Kredytowe 1860 r  „lO O zł.m .k
K rak o w sk ie .........................  20 zła.

Akcje bankowe i kolejow e:

A ng lo -au strjaek ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „  80 „

„ węgierskie -----  „  80 „
National b a n k .........................................
U n io n b an k ......................... za 200 zła.
A rcyksięcia A lbieehta 200 zła.......
D n ie s trz a n sk a   200 „ „ . .
E p eries -T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k .. 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 z ła .s r . . . 
Kaschau O d e rb erg .. .  200 zł. m. k . .
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ ........
R ud o lfb ah n ..................  200 „ s r . . . .
Staatsbahn (500 fr .) . .  200 zł. m. k . .

„ II em isji.. 200 „
Siidbahn (Lom bard.). 800 „
W ęg. gal. I. Ł u p k .. .  200 „ sr___

„ N ord o stb ah n   200 „
„ Ostbaim (500 fr.) 200

i I?  i
płacą j żądają

Zła. c. |Z ła. c.
262 — 268 —
220 225 —
99 99 50

107 75 108 —
110 25 110 75
130 — 130 25
126 — 127 —

19 50 20 50

128 75 129 25

29 — 29 25
64 50 65 —

990 — 991 —
97 75 98 25

115 50 116 —
524 — 525 —

2085 2090
252 75 253 25
138 75 139 25
141 50 142 50
157 — 157 50
322 — 323 —
140 — 140 50
138 50 138 50
107 — 107 50
106 — 107 —
48 75| 49 25

e n 1 ę d z y.

w.
V

6 X  w. a ..
6X

Listy zastawne:
A llg .oest.B d .K r.los... 5 #  zła.sr.. 

n ,, 33 lat los . .  i
„ „ gm. 4 0 ------

Galic. Banku H yp.. . .
„ Banku Włość. .

Nationalbank...............   5%  in. k . .,
» »  5^r w. a.

Obligi pierwszeństwa:
Arcyks. Albrechta. . . .  100 w. a.
Dniestrzańskio.............. „ r
Gal. Kar. Lud................  5%  „ ,

» H. em.........................5*" „ . .
* 1871 III.....................5 *  „ . .

L wów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1865..............  5 X  sr w.
» H 1 8 6 7 . .  b%  „ „
r 1111868.............. 5 X  „ „
» I V 187 2 .............. 5 *  „ „

Węg,-galic. Lupkow. . 5 X  „ „
„ Nordostbh.. .  300 5 X  B n 
„ Ostbahn . . . .  300 5 X  B „

WARSZAWA, 16 czerwca. 
Listy zastawne serji 1. 4=X . . .

n 2 . 4 *  . . .
kupon ubiegły...............

n o w e ........................5 X  • • •
kupon ubiegły................

likwidacyjne . . . .  4 y  . . .  
kuDon u b i e g ł y ...............

płacą | żądają
Zła. c . : Zła. c.
95 — 
84

86 50 
94 25

76 30

107 50 
104 25 
104

76 75 
87 50 
80 50
76 —
77 80 
69 60 
65 40

Krs. k. 
93 75 
92 90
— 57 
91 95 
78 20 
77 65
— 81

95 50 
84 50

86 75
94 7£
95 - -

76 50

104 75

77 25

78 10 
69 90 
65 60

Rsr. k,
94 5 
93 20

92 25 
78 50 
77 95

Z pomiędzy wielu ogłoszeń, szczególnie 
o zegarkach, niektóre mają na celu, by 
oszukać mieszkańców na prowincji. Nie­
chaj przeto nie kupuje nikt zegarków u 

ludzi, nie dających dostatecznej rękojmi. Nabyte 
u mnie zegarki można zawsze do woli albo za­
mienić albo zwrócić, dowńd największej rzetel­

ności.

£ £  Trudno uwierzyć a  prawda! rjg
Za * zł. 4 0  cnt. i 2 złr. szwajcar, modny por­

celanowy zegarek emaliowany piękuemi krajobra­
zami lub Światami, bardzo ładny' a tani, pożyte­
czny dla biednych i bogatych, z poręczeniem na rok.

Za tb, 4 0  i 44 złr. prawdziwy angiel. srebrny 
cylinder z łańcuszkiem z dobrego złota talmi, me­
dalionem, pokrowcem, kluczykiem; poręczeniem  
na 5 lat i drugiem szkiełkiem. Takie same czaso­
mierze, najlepiój złocone w ogniu, tylko 12 zł. 50 c- 

4 8  j 4 5  złr. kosztuje praktyczny, dobry re- 
montoar, t. z w. cesarski zegarek, który jest jak  
najlepszym wyrobem i zaleca się szczególnie le­
karzom i duchownym, gdyż niezbite są dowody, 
że ani na sekundę się nie różnią.

Za 4 5  i 4 8  złr. dostanie modny wojskowy ze­
garek, lekki, ozdobny, gustowny, a co najważniej­
sza, bardzo regularnie idący i bajecznie tani; do 
tego zegarka otrzyma każdy łańcuszek z naślado­
wanego srebra z kluczykiem, pokrowcem, meda­
lionem z złota talmi i poręczeniem na piśmie.

Tylko 4 8  4 5  złr. srebrny cylinder z kółkiem
złotćm, mocnem kryształowem szkiełkiem, łańcusz­
kiem, medalionem z złota talmi i pismem porę- 
czającem.

Tylko 4 5  i 8 0  złr. prawdziwy angielski sre­
brny zegarek kotwicowy z plamką, podwójną za­
krywka, najpiękniejszemi wyrzynaniami, łańcusz­
kiem z prawdziwego złota talmi i  pismem pore- 
czaiącem.

Tylko 4 3  złr. prawdziwy angielski srebrny ze­
garek i  w ogniu złocony czasomierz z łańcusz­
kiem, medalionem z złota talmi, skórzanym po­
krowcem i pismem poręczajacćm.

Tylko 4 4  złr. taki sam, znacznie większy, z 
orjentalnym  drogoskazem.

Tylko 4 0  i 49 Złr. prawdziwy angielski remon- 
toar Prince of Wales, najmocniejszy, z kryształo­
wem szkłem, werkiem niklowym, z prawdziwego 
dobrego złota talmi; zegarki te nakręca się bez 
kluczyka; do nich dostaje każdy łańcuszek z z ło ­
ta talmi, medaljon i pismo poręczające darmo.

Tylko 4 3  złr. prawdziwy angielski zegarek z 
dobrego złota talmi, cylinder teraz najkształtn iej­
szy, z podwójnemi kszyształowęmi szkiełkam i, 
przez werk zam knięty m ożna widzieć, z łańcusz­
kiem z złota talmi, medaljonem i pismem pore- 
czajacem.

Tylko 4 4  i 49 złr. m alutki zegarek damski, z 
prawdziwego srebra dobrze pozłacany, z łańcusz- 
kiem z prawdziwego złota talm i i pism. poręcz.

Tylko 4 8  I 8 0  Złr. prawdziwy angielski na j­
lepiej w ogniu złocony srebrny czasomierz z po­
dwójną zakryw ka, najpiękniej emaljowany, z łań ­
cuszkiem z prawdziwego złota talm i, medaljonem  
i pismem poręczajaeem.

Tylko 48 , 8 0  i 8 5  złr. najlepszy srebrny p ra ­
wdziwy angielski zegarek kotwicowy, n a  15 k a­
mieni z łańcuszkiem , z najlepszego złota talmi, 
medaljonem, skórzanym  pokrowcem i pismem po- 
ręczajacem.

Tylko 8 0  i 8 5  złr. srebrny rem ontoar, bez 
kluczyka nakręcany, z łańcuszkiem  z złota talmi 
i medaljonem.

Tylko 8 3 , 8 5  i 8 9  złr. złoty zegarek damski 
z łańcuszkiem , medaljonem i pismem poreczajacem .

Tylko 3 0 ,  3 5  i 4 0  złr. prawdziwy angielski 
srebrny rem ontoar, z podwójną zakrywka, porę­
czeniem i patentem .

Tylko 3 5 ,  4 5  i 5 0  złr. prawdziwy angielski 
złoty zegarek kotwicowy z kszyształow. szkiełkiem .

Tylko 6 0 ,  25§i 4 0 0  złr. dobry złoty remon­
toar z krzyształowem szkiełkiem, 105 i 115 złr. 

podwójną zakrywka.
Tylko 8 0 0  do 3 Ó O  złr. prawdziwy angielski 

czasomierz z remontoarem, podwójna zakrywka, 
kryształowem  szkiełkiem.
Oprócz tego wszelkie gdziekolwiek i przez ko— 

gokolwiekbądź ogłaszane zegarki taniej.

Naprawialnia.
Stare zegarki, często drogie pam iątk i rodzinne, 

napraw ia się i znowu odnawia. Ceny za napraw ę 
pięeioletniem  poręczeniem złr. I 1/ 2, 3 ,5  do 10.'

Listowne zamówienia
wykonuje się w 24 godzinach za zaliczeniam po- 
cztowem lub za przesłaną gotówkę. Na szczegól­
ne żądanie przesyła się także za  zaliczeniem  po* 
cztowem zegarki i łańcuszki do wyboru i zwraca 

się pieniądze za zwrócone przedmioty.

m ° je s§’ zawsze niższe od najniższych 
gdzieindziej, a  zawsze moje w ym agania stoją na 
wysokości czasu.

Chcący zamówić nowe zegarki,

Chcący zamienić stare 
się udać do m ojej firmy

zegarki na nowe, racza 
4886(5-12)

Philipp Fromm
ihrenfabrikant Rothenthurm strasse 

Nr. 9. Wien.
roszę uważać na adres.^

Poszukuje się zdolnych zastępców  
na prowincji.

W drukarni „Kraju“ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


